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„Prawdo" mówi prawdę 
Nikt chyba nie odważy się po­

stawić moskiewskiej „Prawdzie" 
zarzutu, jakoby pisała prawdę. 
Kłamstwa prasy sowieckiej są na­
zbyt dobrze znane, by się nad tą 
sprawą dłużej rozwodzić. Ale oto 
„Prawda" napisała prawdę o So­
wietach, i to w sposób ta wyraź­
ny, że odrazu rozwiązuje tak często 
podnoszoną ostatnio kwestię: czy 
pokojowe, oparte na wzajemnym 
zaufaniu współżycie Wschodu i 
Zachodu jest możliwe. Roziciązuje 
— dctjąc stanowczą odpowiedź ne­
gatywną. 

Czytelnicy wiedzą napewno wszy 
scy, że nie tak dawno, brytyjski 
minister spraw zagranicznych, 
Herbert Morrisson postawił zapy­
tanie, dlaczego w Rosji nie ma wol­
ności słowa, wolności myśli, wol­
ności informacji, żadnej wolności 
politycznej, dlaczego cudzoziemcy 
nie mogą swobodnie podróżować 
do Rosji, a obywatele sowieccy — 
zwiedzać kraje zachodnie. I oświad 
czyi, że prasa rosyjska napewno ta­
kiego wywiadu z nim — nie odwa­
ży się ogłosić. 

Otóż „Prawda" go ogłosiła. Po na­
myśle, ale jednak ogłosiła. Tylko 
— że wydrukowała w, tym samym 
numerze swój komentarz, usiłując 
zbić twierdzenia brytyjskiego męża 
stanu. 

Odpowiedź ta zawiera kilka 
twierdzeń, nad którymi warto się 
zastanowić. Tak więc „Prawda" 
przyznaje otwarcie, że w Rosji 
istnieją obozy pracy przymusoicej 
— to znaczy obozy koncentracyjne, 
choć podczas słynnego procesu Da­
wida Rousseta cała prasa rosyjska 
temu jak najbardziej kategorycznie 
zaprzeczała.Stwierdza w dodatku,że 
te obozy przeznaczone są „dla b. 
właścicieli ziemskich, dla kapita­
listów, złodziei i mordercówJak 
wynika z dalszego fragmentu ko­
mentarza, wystarcza, by ktoś miał 
nieszczęście urodzić się jako syn fa 
brykanta czy w rodzinie szlachec­
kiej — by automatycznie został 
przyrównanym do mordercy. 

Jeśli chodzi o wolność słowa, to, 
podobno, nigdzie na świecie nie ma 
podobnej. Bo „w Rosji z wolności 
słowa nie korzystają tylko wrogo­
wie ludu". A kto jest wrogiem ludu, 
decyduje partia komunistyczna. 
Czyli, że każdy, kto nie jest komu­
nistą, kto myśli inaczej, dąży ku in­
nym ideałom — pozbawiony jest 
prawa wyrażania swych poglądów: 

Najciekawsze jest to, że komuni­
ści najbezczelniej w świecie narze-
kdją na „prześladowania", jakich 
są „ofiarą" na Zachodzie. Nie za­
wsze uzyskują wizy, nie zawsze 
mogą sivobodnie nawoływać, w sto 
licach Zachodu, do rewolucji, do 
dezercji i do sabotażu! 

W Moskwie tak już się oddalono 
od europejskiego sposobu myślenia, 
że nie zdają sobie tam już sprawy, 
że takie oświadczenia, jak komen­
tarze „Prawdy", w uszach kultural­
nego człowieka brzmią jak jakieś 
wypowiedzi Hottentotów: „gdy ja 
zjem sąsiada — to będzie dobry u-
czynek; gdy sąsiad mnie zje — to 
będzie zbrodnią". . . 

Bo proszę sobie wyobrazić, jaki 
by się podniósł wrzask, gdyby Za­
chód zapowiedział, że będzie, u sie­
bie, traktował komunistów' tak, jak 
za żelazną kurtyną są traktowani 
nie-komuniści! Dopiero by się za­
częto upominać o „zachodnie" de­
mokratyczne wolności! 

Trzeba, aby wreszcie każdy zro­
zumiał, że przy umysłoicości wład­
ców Kremla i ich agentóio, jedyna 
forma „pokojowego współżycia" 
pomiędzy Wschodem i Zachodem, 

• jaką oni uważają za możliwą, jest 
ta, którą miał na myśli Lenin, gdy 
mówił: '„możemy współpracować z 
kapitalizmem jedynie w ten sposób, 
w jaki sznurek współpracujesz wi­
sielcem". 

Réponse aux calomnies communistes 

W. J. 

Mury Paryża oblepione zosta­
ły komunistycznymi plakatami, 
w ohydny sposób szkalującymi 
polskich żołnierzy i kombatan­
tów, ich byłych dowódców i w 
ogóle całe polskie społeczeństwo 
niepodległościowe. Jest ono o-
skarżone o dokonywanie naj-
wstrętniej szych zbrodni, aż do 
skrytobójstwa włącznie. 

Celem tych oszczerstw jest 
podburzenie opinii francuskiej 
przeciw niepodległościowemu wy 
chodźstwu, przeciw organizacjom 
i związkom kombatanckim. Rów 
nocześnie — agentów reżimu 
bierutowego przedstawia się ja­
ko prawdziwych przyjaciół Pran 
cji. 

Redakcja "Syreny" zwraca się 
do Czytelników z prośbą, by ze­
chcieli wydrukowaną poniżej w 
języku francuskim odpowiedź Pe 
deracji P.O.O. dać do przeczy­
tania możliwie największej li­
czbie swych francuskich przyja­
ciół i znajomych. — Red. 

Le 15 août 1951, comme chaque an­
née, les Associations des Combattants 
Polonais en France ont ravivé la 
Flamme du Souvenir, devant la dal­
le sacrée du Soldat Inconnu, sous 
l'Arc de Triomphe, à Paris. Elles ont 
ainsi commémoré l'anniversaire d'une 
des plus grandes victoires du soldat 
polonais, connue sous le nom de "Mi­
racle de la Vistule", victoire qui eut 
lieu le 15 août 1920 devant Varsovie. 
Cette victoire sauva l'Europe et la ci­
vilisation chrétienne de la menace 
bolchevique. 

Des organisations communistes ont 
choisi ce jour d'anniversaire pour cou­
vrir, à grands frais, les murs de la 
capitale d'affiches calomniant les 
combattants polonais en France et 
leurs chefs, qui furent toujours les 
fidèles alliés de la France. 

Se servant comme prétexte de l'as­
sassinat de Madame Rydz-Smigly, ces 
organisations tâchent de mettre à 
profit un crime dont les auteurs se­
ront, n'en doutons point, retrouvés et 
justement châtiés par la justice fran­
çaise. 

Couvrant de boue les soldats polo­
nais, les communistes mettent aussi 
en cause le gouvernement de la Fran­
ce. Il ne nous appartient pas, à nous 
autres étrangers, de prendre sa dé­
fense. Mais, représentant lesŁ masses 
laborieuses des Polonais en France, 
nous tenons à exprimer notre profon­
de reconnaissance aux autorités de 
notre pays d'accueil. D'autre part, il 
est naturel qu'en tant qu'anciens com­
battants et résistants — nous éprou­
vions infiniment plus de respect pour 
l'Homme du 18 juin, que pour ceux 
qui, abandonnant leur patrie en pé­
ril, ont pris, en cette année 1940, avec 
complicité de Hitler — le chemin de 
Moscou. 

Aussi croyons-nous de notre devoir 
de rappeler à nos amis Français que: 

SOWI ETYZACJ A 

Rokossowskij wziął się ostatnio bar­
dzo energicznie do przyspieszenia so-
wietyzacji polskich sił zbrojnych. Spro 
wadził on w tym celu z Rosji około 5 
tysięcy wyższych oficerów, którzy obję 
li kluczowe stanowiska w armii pol­
skiej, co pozwala — między innymi — 
na wyrzucanie i aresztowanie oficerów 
Polaków, nie dających dostatecznych 
gwarancji posłuszeństwa bez narusza­
nia normalnego biegu służby. Na cze­
le polskiej marynarki stoi obecnie ro­
syjski wice-admirał Czerkow. Lotnic­
twem dowodzi generał rosyjski. Przy­
słana niedawno z Rosji grupa myśliw 
ców odrzutowych skoncentrowana zo­
stała obecnie w głównej kwaterze Ro­
kossowskiego na śląsku. 

— Le maréchal Rydz-Smigly fut le 
commandant en chef de l'armée po­
lonaise qui, en septembre 1939 résista 
la première aux hordes hitlériennes, 
alliées, à cette époque, à l'armée rou­
ge. Continuant à combattre l'occupant 
allemand, dans la clandestinité, il est 
mort, à Varsovie, en décembre 1941. 

— Le général Anders, avant de de­
venir le chef de toute l'armée polo­
naise, commanda le Corps Polonais 
en Italie, où ses soldats combattirent 
côte à côte avec les troupes du gé­
néral Juin et partagèrent fraternelle­
ment les lauriers de la victoire. 

— Le général Bor-Komorowski com­
mandait les Forces Polonaises de 
l'Intérieur pendant l'occupation alle­
mande de la Pologne. Il dirigea la 
lutte de ces forces au moment où, en 
pleine guerre germano-russe, revivait, 
pour une fois encore, le pacte Ribben-
trop-Molotov et les troupes rouges, 
sous le commandement de Rokossov-
ski, attendaient patiemment, l'arme 
au pied, que, dans Varsovie en flam­
mes, les incendiaires et égorgeurs hit­
lériens aient terminé leur triste be­
sogne. 

— Ce sont les soldats polonais de 
la Première Division de Grenadiers 
qui, en 1940, défendirent en Lorraine 
les frontières de la France, sans dé­
poser leurs armes jusqu'au bout. 

— Au cours de l'occupation alle­
mande, les Polonais prirent une part 
active à la lutte clandestine aussi bien 
dans leur propre réseau (P.O.W.N.), 
que dans les rangs de la Résistance 
Française. Des milliers d'entre eux fu­
rent torturés par la Gestapo, dépor­

tés dans les camps de concentration 
en Allemagne et payèrent de leur vie 
leur attachement à la cause commu­
ne. 

— Ce sont, enfin, les soldats polo­
nais de la Première Division Blindée 
qui, dans la bataille des plages nor­
mandes, de Caen et de Falaise, en 
août 1944, n'ont pas ménagé leur 
sang pour la libération de la France. 

Où sont-ils maintenant, ces soldats? 
Ils travaillent dans les mines, dans 
les usines et aux champs, faisant leur 
devoir en temps de paix, comme ils 
l'ont fait pendant la guerre. Ils cons­
tituent cette masse ouvrière et pay­
sanne polonaise en France, qui est 
groupée dans nos associations dont les 
dirigeants sont tous librement élus. 
Respectueux des lois du pays d'ac­
cueil, profondément attachés aux ins­
titutions du monde libre, prêts à tous 
les sacrifices pour que la Pologne soit, 
elle aussi, libérée du joug qui l'oppri­
me, ils n'admettent pas la tutelle que 
voudraient leur imposer les suppôts 
des régimes totalitaires. 

Les combattants et résistants polo­
nais en France, forts de la tradition­
nelle amitié des peuples français et 
polonais, rejettent avec mépris les ca­
lomnies et les injures de ceux qui, ain­
si que les événements l'ont prouvé, ne 
servent ni la France, ni la Pologne, et 
ne connaissent qu'une seule fidélité : 
celle à leurs maîtres du Kominform. 

FEDERATION DES ASSOCIA­
TIONS D'ANCIENS COMBAT­
TANTS, RESISTANTS ET MU­
TILES DE GUERRE POLO­

NAIS EN FRANCE. 

Przed konferencją 
w San Francisco 

Kiedy Moskwa obwieściła niespo­
dziewanie, że weźmie udział w konfe­
rencji w San Francisco, podczas któ­
rej ma być podpisany pokój z Japo­
nią, wszyscy zrozumieli odrazu, że Ro­
sja uczyni, co tylko będzie mogła, by 
do podpisania traktatu nie dopuścić. 
Sabotowała przecie wytrwale całą ak­
cję przygotowania jego tekstu, tak, że 
został on w końcu ustalony bez jej u-
działu. 

Słuszność tych przypuszczeń potwier 
dził fakt, że Sowiety postanowiły wy­
słać do San Francisco delegację z aż 
33 członków, ze sławnym Gromyką na 
czele, oraz , że mają im przyjść z po­
mocą delegacje satelickie. Reżim war 
szawski, który został zaproszony jako 
"aliant"... Zachodu (?!) wysyła eki­
pę pod wodzą Wierbłowskiego. 

Tym razem Amerykanie, zdaje się, 
nie dadzą się wymanewrować. Depar­
tament stanu ogłosił oficjalnie, że w 
San Francisco nie będzie żadnej dys­
kusji nad tekstem traktatu pokojowe 
go, gdyż ten został już uprzednio usta 
lony drogą porozumień na drodze 
dyplomatycznej ze wszystkimi państwa 
rai, które się tą sprawą zainteresowa 
ły, a nastąpi tylko jego oficjalne pod 
pisanie. Ze więc żadne gadanie już nic 
nie zmieni. 

Amerykanie nie ukrywają zresztą, 
że równocześnie z podpisaniem traita 
tu pokojowego mają zamiar zawrzeć z 
Japonią pakt wzajemnej pomocy, zo­
bowiązujący ooa państwa do wystąpię 
nia zbrojnego w wypadku zaatakowa­
nia partnera przez jakiekolwiek trze­
cie mocarstwo. Będzie to poważnym 
wzmocnieniem "paktu Pacyfiku". 

CZ. KRZYŻ PROTESTUJE 

Przewodniczący Międzynarodowego 
Czerwonego Krzyża Rueger wystoso­
wał z Genewy depeszę do dowódców 
obu stron wojujących na Korei, doma­
gając się podjęcia w Kaesongu roz­
mów na temat jeńców wojennych. 
Przewodniczący Czerwonego Krzyża 
Stwierdza, że dowództwo wojsk Org. 
Nar. Zjedn. zakomunikowało nazwiska 
ponad 163 tysięcy jeńców, podczas gdy 
północni Koreańczycy podali tylko 110 
nazwisk. W dodatku, władze komu­
nistyczne nie dopuściły do jeńców de 
legatów Czerwonego Krzyża, ani nie 
pozwoliły na dostarczenie lekartsw ani 
jeńcom, ani cywilnym ofiarom wojny. 
Międzynarodowy Czerwony Krzyż sta­
nowczo protestuje przeciw takiemu nie 
ludzkiemu zachowaniu się czerwonego 
dowództwa. 

Prasa francuska i sprawy polskie 
N nr. 184 "Syrena" wyraziła słuszne 

oburzenie z powodu nazwania gen. 
Hallera "generałem czeskim". Słusznie 
też wysłano do francuskiego periody-
ka sprostowanie. 

Wiele to nie pomoże, bowiem, jeżeli 
idzie o sprawy polskie, tó prasa fran-
euska wykazuje taką ignorancję, że aż 
dziw bierze. Nie świadczy to dobrze o 
naszych Rodakach, którzy nie potrafią 
dostarczać odpowiednich wiadomości 
pismom' paryskim, , w których pełno 
jest informacji o sprawach i narodach 
zza żelaznej kurtyny, tylko o Polsce 
niemal nic, a jeżeli się coś znajdzie 
— to właśnie takie duby smalone. 

Oto np. w jednym z numerów po­
czytnego tygodnika "Elle" znalazłem 
taką ńotatkę o Tadeuszu Kościuszce: 

„KOSCIUSZKO (Thadée, André 
Bonaventure) (1746-1817). Nieuda­
ne porwanie zdecydowało o całej 
karierze Jego polskiego bohatera. 
Wyszedł on ze szkoły kadetów w 
Warszawie, bez pieniędzy i bez pra 
cy, był uszczęśliwiony, gdy go za­
angażował na nauczyciela rysun­
ków i matematyki wielki hetman 
litewski, Sosnowski. Zakochał się 
w najmłodszej swej uczenicy, 
Ludwice. Naturalnie rodzice nie 
chcą zięcia bez tytułu (arystokra­
tycznego). Tadeusz postanawia por 
wać dziewczynę. Uciekają ciemną 
nocą. Wszystko wspaniale się uda­
je. Całują się czule. Ale w tej chwi­
li spada na nich setka uzbrojonych 
ludzi, uprzedzonych przez jednego 
ze sług. Walka w ciemnościach. Ta­
deusz zostaje ranny i pozostawio­
ny na placu jako zabity. Nic już 
go nie zatrzymuje w kraju. Wyjeż­
dża z szablą, jako całym mająt­
kiem, do Francji, a później do St. 
Zjednoczonych, gdzie jest ochotni­
kiem u boku La Fayette'a i Was-
hingtona. Wiele później wróci do 
Polski okryty sławą, orderami i 
bliznami. Ale nigdy nie zapomni 
Ludwiki, która poślubiła magnata 
polskiego. Wierny swej młodości; 
nigdy się nie ożeni..." 

I nic więcej francuski autor, tej 
bzdury o Kościuszce się nie dowie­
dział. Darujemy mu to! Wiadomo prze 
cież, że Francuzi ani geografii, ani his 
torii nie znają. Gorzej jednak, że nie 
wiedzą oni również i o tym, co się 
obecnie dzieje w ich własnym kraju. 

Oto np. w wielkim tygodniku parys 
kim "Samedi Soir" (Nr. 318) czyta­
my takie informacje o polskiej emigra 
cji we Francji: 

„... arystokracja polska we Fran­
cji nie zajmuje się polityką... Ale 
stanowi ona małą mniejszość 500 
tysięcy jej rodaków-emigrantów, 
wśród których 75.000 przybyło po 
ostatniej wojnie. W samym okręgu 
paryskim liczy się ich na 75.000. 
Posiadają oni swoje dzienniki... Ży­
ją czy to na Północy czy w Ile de 
France, ulubionych ich okręgach, 
w ściśle zamkniętej wspólnocie; na 
podstawie statutu emigracyjnego 
posiadają oni swoich księży i nau­
czycieli. Wielu walczy w stowarzy­

szeniach prawicowych czy lewico­
wych, które potworzyli". 

„Partia kongresu narodowego 
skupia około 130.000 członków, ka­
tolików lub b. wojskowych; Rada 
narodotca (komunistyczna) liczy — 
jak sądzą — około 75.000 człon­
ków; Unia Centralna (socjalistycz­
na) —• 15.000; czwarta partia KOT 
grupuje socjalistów niezależnych". 

„Jedni i drudzy oskarżają się 
wzajemnie o to, że są siecią szpie­
gowską na służbie Sowietów lub 
kontrrewolucji. Twierdzą nawet, że 
szefem niektórych z tych tajnych 
sieci, stworzonych w łączności z 
„białymi Polakami" we Włoszech i 
w Anglii, miał być pułk. hrabia 
Romanowski, prawa ręka we Fran­
cji gen. Andersa...". 

Tyle wie o Polakach, po blisko 35 
latach współżycia robotnika polskiego 
z francuskim, przeciętny dziennikarz 
paryski. Kogo za to winić? 

(mo) 

P o  w y r o k u  
W poniedziałek 13 sierpnia "naj­

wyższy sąd wojskowy" w Warszawie 
wydał w procesie pokazowym gen. Ta­
tara i innych wyrok następujący: gen. 
Tatar, gen. Kirchmajer, gen. Herman 
i gen. Mossor — dożywotnie więzienie, 
płk. Utnik, płk. Nowicki i płk. Jurecki 
— 15 lat więzienia, mjr. Roman — 12 
lat, wreszcie komandor-podporucznik 
Wacek — 10 lat. 

Hierarchia służbowa została ściśle za 
chowana. 

Jeśli zważyć, że oskarżeni byli w 
większości w czynnej służbie, że stali 
pod zarzutem szpiegostwa i nawet 
"zdrady głównej" — wyrok uznać na­
leży za wyjątkowo łagodny, gdyż nor­
malnie powinna była być kara śmierci. 

"Łagodny" wymiar kary jest nie­
wątpliwie spowodowany tym, że ska­
zańcy będą jeszcze potrzebni, jako 
świadkowie, w dalszych procesach: 

Spychalskiego i prawdopodobnie Go­
mółki, oraz tych czy innych wyższych 
wojskowych, których Rokossowskij bę­
dzie się chciał pozbyć. 

Połączenie procesu Tatara ze spra­
wą Spychalskiego i Gomółki skłoniło 
niektórych dziennikarzy zachodnich do 
wyrażenia opinii, jakoby było ono wstę 
pem do walki reżimu z rosnącym w 
siły polskim titoizmem. Zdanie takie 
jest o tyle niesłuszne, że o titoizmie, 
jako ruchu masowym, w Polsce nie 
może być mowy. Mogą być i są "od­
chylenia'' wśród komunistycznych dyg 
nitarzy, ale ogół polski jest w 99 proc. 
przeciwny komunizmowi we wszelkiej 
postaci. Zarówno "ortodoksyjnych" 
stalinowców, jak i "titistów" wśród 
Polaków jest napewno mniej, niż 
wśród Francuzów czy Anglików, a Go 
mółka jest w kraju równie niepopular 
ny jak Bierut. 



Gołąbek wolny 
Jeśli powracamy jeszcze do komu­

nistycznego "festiwalu" młodzieżowe­
go, to nie po to, by się rozwodzić nad 
godnym finałem tej poronionej impre 
zy: paniczną ucieczką maszerujących 
na zachodni Berlin młodocianych "bo 
jowników" pod ogniem... strażackich 
sikawek! Był to oczywiście moment 
nie pozbawiony komizmu, ale nas tu 
interesują raczej aspekty bardziej po 
ważne tej demonstracji. 

Przemawiając do młodzieży, przyby 
łej do Berlina z Zachodu, wódz wschód 
nio-niemieckich komunistów Ulbricht 
nawoływał ją otwarcie do bezpośred­
niej akcji sabotażowej: do niszczenia 
torów kolejowych, wysadzania mostów, 
do przeciwstawiania się wszelkimi 
środkami utworzeniu armii atlantyc­
kiej. Przemawiając do młodzieży za-
kurtynowej, inny dygnitarz wschodnio 
niemiecki, Honnecker, uczył ją "roz­
różniać pomiędzy wojną sprawiedliwą 
a niesprawiedliwą". Wojny sprawie­
dliwe — to "te, które prowadził Zwią 
zek Sowiecki" oraz wojna, prowadzo­
na przez północnych Koreańczyków, 
"celem uwolnienia Korei południo­
wej". 

Każdy 10-letni chłopak potrafi wy­
ciągnąć logiczny wniosek, że w tych 
warunkach wojna, prowadzona przez 
Wschodnie Niemcy "celem uwolnienia 
Niemiec Zachodnich" będzie należała 
do kategorii wojen "sprawiedliwych i 
słusznych". Zwłaszcza, jeśli poprze ją 
swym moralnym autorytetem, a może 
i lotnictwem — "sprawiedliwy i poko­
jowy" Związek Sowiecki. 

W ten sposób Picassowski gołąbek 
używany jest, z jednej strony do pro­
pagandy zamachów bombowych, a z 

"drugiej strony do wzniecania bojowego 
zapału. Zaiste — akcja "pokojowa" w 
najlepszym kremlowskim rozumieniu... 

• » 
Nie wiemy, jakie wnioski wyciągną 

rządy zachodnie, które pozwoliły ca­
łym zastępom swojej młodzieży jechać 
do Berlina na kurs działalności wywro 
towej i niszczycielskiej. Nie wiemy też, 
czy ta zachodnia młodzież usłucha 
ojcowskich pouczeń stalinowskich a-

Spece do walki z religią 
Wyraziliśmy w jednym z poprzed­

nich numerów przekonanie, że komu­
niści warszawscy szykują się do gene­
ralnego ataku na kościół katolicki. 
Przypuszczenia te się potwierdzają. 
Oto nadchodzi z Warszawy wiadomość 
że do Polski przybyła z Moskwy licz­
na ekipa "specjalistów od walki z re­
ligią", którzy mają podać bierutowym 
bezbożnikom najdoskonalsze recepty 
przodującej sowieckiej techniki walki 
z Bogiem i Kościołem, oraz nadzoro­
wać ich robotę. 

Jeśli wziąć pod uwagę, że pod wzglę 
dem tego rodzaju "roboty" Polska 
jest, w porównaniu do innych krajów 
satelickich, znacznie " w tyle", a z 
drugiej strony że śmierć kardynała Sa 
piehy, którego autorytet był tak wiel­
ki, że reżim nie śmiał go zaatakować 
— pozbawiła Kościół jednego z najpo­
tężniejszych obrońców — wolno się o-
bawiać, że Bierut, pod naciskiem Mos 
kwy, zdecydować się może na bardzo 
brutalne posunięcia. 

gentów i zacznie wykolejać pociągi. 
Mamy natomiast całkowitą pewność, 
że zapał bojowy młodzieży zakurtyno 
wej bynajmniej się po festiwalu ber­
lińskim nie zwiększy. Zwłaszcza gdy 
chodzi o tych, którzy, przedarli się do 
zachodniego Berlina, by na własne o-
czy przekonać się jakie tam okropne 
panują "zachodnie" porządki — i wró 
ciii (lub nie wrócili) spowrotem za 
kurtynę całkowicie pewni — że wszy­
stko, co im opowiadali partyjni pro-
pagandyści — było wierutnym kłam­
stwem. 

Nie wróciło — ponad dwa tysiące. 
Procent Polaków jest niewielki, gdyż 
reżim wysłał wypróbowanych partyj-
ników, a poza tym zorganizował na 
wszelki wypadek, ścisły nadzór. Ucie­
kło więc tylko 19. W tym, obok 10 de­
legatów Związku Młodzieży Polskiej 
— bokser, wysłany na zawody, i czte­
rech członków orkiestry symfonicznej... 

Szwedzi udzielili azylu 
Podawaliśmy w numerze poprzed­

nim, wiadomość o buncie na reżimo­
wym okręcie wojennym, w wyniku któ 
rego 12 marynarzy zeszło na ląd w 
szwedzkim porcie Ystad i prosiło o 
azyl. 

Jak było do przewidzenia, reżim 
warszawski wystąpił z notą dyploma­
tyczną, żądającą aresztowania mary­
narzy i oddania ich w ręce władz bie-
rutowych. 

Rząd szwedzki notę tę kategorycz­
nie odrzucił, twierdząc, że zbuntowani 
członkowie sił zbrojnych w czasie po­
koju nie podlegają nawet internowa­
niu, wobec czego Szwecja ma prawo 
pozostawić ich na wolności, a po u-
dzieleniu azylu zezwolić im na wyjazd 
w kierunku dowolnie przez nich obra 
nym. 

Ta decyzja rządu szwedzkiego będzie 
stanowiła w prawie międzynarodowym 
ważny precedens. Szwedzcy prawnicy 
oparli się bowiem na twierdzeniu, że 

okręt wojenny traci swą eksterytorial 
ność z chwilą, gdy Władzę na nim spra 
wuje nie dowództwo wojskowe, a zbun 
towana załoga. A tak właśnie .było na 
trawlerze H. G. 11. 

Warto podkreślić, że ani reżimowa 
prasa, ani radio, jak dotąd, nie wspom 
niały słówkiem ani o nocie, żądającej 
ekstradycji, ani w ogóle o buncie na 
H. G. 11. 

Fala ucieczek z Polski wciąż przy­
biera na sile. W porcie Karlsham w po­
łudniowej Szwecji zgłosiło się 3 Po­
laków z załogi polskiego szkunera mo­
torowego, prosząc o azyl. Tegoż dnia 
w porcie Lulea w północnej Szwecji 
z brytyjskiego statku "Hill" wysiadł 
na ląd 16-letni chłopak, który ukrył 
się ną tym statku tuż przed jego wy­
ruszeniem z Gdyni. Wreszcie w Lon­
dynie uzyskał prawo azylu 24-letni 
marynarz ze statku handlowego "Hu­
go Kołłątaj", Antoni Obertyński. 

„Głos Ameryki" o J. Piłsudskim 
Rozgłośnia radiowa "Voice of Ame­

rica" nadała, w dniu 21 lipca, z No­
wego Jorku specjalną audycję, poświę 
coną marszałkowi Piłsudskiemu. 

Ponieważ "Głos Ameryki" jest w 
dyspozycji Departamentu Stanu, to 
znaczy wyraża poglądy oficjalnych 
czynników politycznych Stanów Zjed­
noczonych, sam fakt nadania takiej 
audycji posiada wielką wymowę. 

Przy okazji warto nadmienić, że 
warszawscy agenci Kremla usiłują o-
becnie, przy pomocy fałszowanych do­
kumentów, przekonać społeczeństwo, 
że Józef Piłsudki był... agentem nie­
mieckim! Szykuje się nawet wielki pro 
ces, który ma objąć szereg osób, bio­
rących swego czasu udział w życiu po 
litycznym Polski, i gdzie wystąpi oczy 
wiście wielu odpowiednio "spreparo­
wanych" świadków. 

Niestety, pewne koła polityczne na 
emigracji i pewna część prasy uchodź 
czej zajmują wobec Józefa Piłsudskie 
go stanowisko takie, jak gdyby byli... 
agentami Kominformu. 

Ale oto jak rozpoczął swą audycję 
"Głos Ameryki": 

"W galerii wielkich postaci Polski 
Odrodzonej nie ma imienia, z którym 
Niepodległość Polski związała się bar­
dziej, niż z imieniem Józefa Piłsudskie 
go. Walka o niepodległość jest treścią 
życia Piłsudskiego. Piłsudski — rewo­
lucjonista, Piłsudski — mąż stanu, czy 
wychowawca narodu — jest Piłsudski 
przede wszystkim bojownikiem o Nie­
podległość Polski. 

Mocą swego geniusza, swej woli i 
charakteru Józef Piłsudski wykuł Pol 
sce — poprzez kraty więzień i mroki 
niewoli — drogę do Wolności. Żarem 
swej namiętnej miłości do Polski za­
palił wyobraźnię, zbudził serca i po­
rwał Polaków do walki. Zwycięstwa­
mi oręża polskiego dorzucił Piłsudski 
wawrzynów do sławy Chrobrego, Ja­
giełły, Batorego i Sobieskiego, śmia­
łością swej myśli, odwagą swoich pla­
nów, potęgą swoich czynów rozerwał 

kajdany niewoli Polski i ukuł miecz w 

Wiadomości wojskowe 
• Specjaliści od budowy pocisków 

rakietowych, z Szwajcarem dr Lore-
niamem na czele prowadzą w lesie pod 
Stanbergiem w strefie amerykańskiej 
Niemiec, doświadczenia nad budową 
pocisków o "hamulcach odrzutowych" 
któreby pozwoliły na łagodne spada­
nie na ziemię. Uczeni chcą zbudować 
pocisk o silniku odrzutowym, mogący 
pomieścić 200 żołnierzy w pełnym 
uzbrojeniu, którzy dzięki zastosowaniu 
"odrzutowego hamulca" mogli by lą­
dować bez narażenia się na niebezpie­
czeństwo zbyt gwałtownego kontaktu 
z ziemią. 
• Nowy samolot amerykański B-47 

przeleciał bez lądowania przestrzeń, 
wynoszącą ponad 4.500 km. w ciągu 
5 i pół godzin, to znaczy z przeciętną 
szybkością 800 km. na godzinę. Jest to 
najdłuższy lot bombowca tego typu, 
który przy sprzyjających warunkach 
może osiągnąć szybkość 1.400 km na 
godzinę. 
• Rzeczoznawcy wywiadu amery­

kańskiego oceniają szanse rozpoczęcia 
przez Rosję ataku na Jugosławię jako 
50:50. Twierdzą oni, że Rosja szykuje 
ofensywę w 3 kierunkach: pierwsza 
ma po opanowaniu Jugosławii, Grecji 
i Krety i przebyciu morza Śródziemne 
go doprowadzić do opanowania Egiptu 
i części północnej Afryki, druga pójść 
poprzez Persję i półwysep arabski w 
kierunku Afryki wschodniej, trzecia 

wreszcie doprowadzić do opanowania 
Burmy, celem okrążenia Indii. Do ata 
ku na Jugosławię Moskwa chce użyć 
również i wojsk Rokossowskiego. 

Omawiając tę informację, b. zastęp­
ca sekretarza stanu Adolf Berle oświad 
czył: "Mnożą się wskazówki, że armie 
satelickie, jeśli wprawione zostaną w 
ruch, równie łatwo mogą pomaszero­
wać z Rosją jak i przeciw niej, pod 
warunkiem wszakże, by Ameryka dała 
im dyplomatyczne powody oraz możli 
wości wojskowe takiego postępowa­
nia". 
• Rząd amerykański zwrócił się do 

Kongresu o przyznanie kredytów w 
wysokości 307 milionów dolarów dla 
wojsk Czang-Kai-Szeka, stacjonowa­
nych na Formozie. 
• Na poligonie White Sands wy­

strzelono pocisk rakietowy "Viking", 
który wzbił się na wysokość 217 km., 
osiągając szybkość ponad 6.400 km. 
na godzinę. Spadając na sygnał radio­
wy z ziemi, pocisk częściowo się rozer­
wał celem zmniejszenia szybkości spa­
dania i ocalenia przyrządów do mierze­
nia temperatury, ciśnienia i gęstości 
atmosfery na dużych wysokościach, jak 
też aparatów fotograficznych mają­
cych rejestrować promienie kosmiczne. 

• Eksperymentowi przyglądał się mi­
nister wojsk lądowych USA. Koszt 
wystrzelenia rakiety wyniósł, w przeli 
czeniu 70 milionów franków. 

obronie niepodległości i wolności, słusz 
ności i honoru Polski". 

"Są ludzie i są prace ludzkie tak 
wielkie, że śmierć zwyciężają. Piłsudski 
zwyciężył śmierć. Historia zamknęła 
go w swoich kartach, legenda wzięła 
na swe skrzydła, poezja owinęła swo­
im płaszcze"... 

A oto jak "Głos Ameryki" charak­
teryzuje ostatnie lata życia Marszał­
ka: 

"Piłsudski obraca sałą swoją uwa­
gę na umocnienie stanowiska Polski 
na terenie międzynarodowym. Dojście 
Hitlera do władzy w Niemczech i zbro 
jenia Niemiec są groźnym ostrzeże­
niem dla Europy. Niebezpieczeństwo 
niemieckie widzi i rozumie Piłsudski. 

Wysuwa plan wojny prewencyjnej z 
Niemcami. Plan ten nie znajduje po­
parcia. Równocześnie w częstych wy­
powiedziach uczy naród wartości włas 
nej polskiej racji stanu. W naród ten 
wrasta coraz głębiej świadomość, że 
polityka polska musi być pro-polska, 
nie pro-nieffiiecka ani nie pro-rosyj-
ska. Piłsudski przekazuje wtedy Na­
rodowi polskiemu prawdę, że zostać 
pokonanym a nie ulec — to Zwycię­
stwo". 

Radiostacje reżimowe usiłowały 
wszelkimi sposobami zagłuszyć tę au­
dycję. A ci, którzy za "wielkiego bu­
downiczego Polski" uważali, nie tak 
jeszcze dawno — Józefa Stalina, zaty­
kali uszy... J. 

Prześladowanie 
Kościoła 

Komunistyczny rząd albański wydał 
dekret zakazujący jakichkolwiek kon­
taktów katolików albańskich z Rzy­
mem. Ze 120 księży katolickich w Al­
banii 40 zostało rozstrzelanych, 30 u-
więzionych, kilkunastu powołanych do 
wojska, 10 zdołało zbiec zagranicę, z 
5 biskupów 1 został rozstrzelany, 2 
zmarło w więzieniu, 1 zmarł śmiercią 
naturalną, 1 jest w areszcie. 

Katolicy albańscy zachowali wier­
ność dla Stolicy Piotrowej w ciągu wie 
ków, gdy inne ludy bałkańskie poszły 
za schizmą wschodnią. 

Obecnie komuniści chcą całkowicie 
wytępić katolicyzm w tym kraju. 

Uszczelnianie 
żelaznej kurtyny 

Reżim zażądał natychmiastowego 
zamknięcia amerykańskiego Biura In 
formacyjnego w Warszawie. Biuro to 
utrzymywało dużą bibliotekę i czytel­
nię, wydawało biuletyny informacyj­
ne i urządzało dwa razy w tygodniu 
pokazy filmowe. Było ono ostatnią te­
go rodzaju placówką kulturalną USA 
za żelazną kurtyną. Poprzednio zosta­
ły kolejno zamknięte podobne biura w 
Bułgarii, Rumuniii, na Węgrzech i w 
Czechosłowacji. 

Warto wspomnieć, że Sowiety trąbią 
obecnie na cały świat, że nic nie ma­
ją przeciw swobodnej wymianie infor 
macji, w celu pogłębienia przyjaźni 
między narodami. Praktyka, jak zwy­
kle, jest diametralnie przeciwna do 
głoszonych przez Moskwę teorii. 

Natychmiast po nadejściu do Wa­
szyngtonu wiadomości o zamknięciu 
biura informacyjnego w Warszawie, 
władze amerykańskie zawezwały reżi­
mowego ambasadora Winiewicza i 
oznajmiły mu, że tzw. "polskie biuro 
badań i informacji" w Nowym Jorku 
musi być zamknięte w ciągu 24 go­
dzin. 

Jak się odbyła likwidacja wileńskiej A.K. 
Ukazujący się w Buenos Aires "Głos 

Polski" umieścił w numerze z 20 lip­
ca ciekawą relację naocznego świad­
ka o tym, jak dowództwo sowieckie 
"zlikwidowało" walczącą przeciwko 
Niemcom grupę Armii Krajowej w 
Wilnie. 

"Siedem lat minęło od chwili, gdy 
"sojusznik naszych sojuszników" z 
iście wschodnią przebiegłością znisz­
czył wileńsko-nowogrodzkie oddziały 
AK. Oddziały te, od przeszło dwóch 
lat wałczące z (niemieckim najeźdźcą 
i jego satelitami, składały się przeważ 
nie z synów rolników i świadczyły wy 
mownie o uczuciach, jakie ludność 
miejscowa żywiła do gnębionej Ojczyz 
ny. 

W pierwszych dniach lipca 1944 r. 
skoncentrowane pod Wilnem oddziały 
AK uderzyły na miasto. Równocześnie 
w mieście wybuchło powstanie. Biało-
czerwone sztandary załopotały na Gó 
rze Zamkowej. 

Z chwilą uderzenia naszych brygad, 
zbliżające się do miasta wojska so­
wieckie zaprzestały akcji. W tym sa­
mym czasie wycofujący się na całym 
odcinku Niemcy, otrzymali rozkaz o-
brony miasta za wszelką cenę. 

Po krwawej walce z przeważającymi 
siłami, bombardowane bez przerwy 
przez lotnictwo brygady AK zostały 
zmuszone do odwrotu. Powstanie w 
mieście zlikwidowano. Wykrwanione i 
wycieńczone oddziały zatrzymały się 
10-15 km od Wilna w rejonie szosy Wil 
no-Turgiele. Wówczas to wojska so­
wieckie, przyglądające się ze spokojem 
naszej klęsce, ruszyły do ataku i po 
kilku dniach ciężkich walk • zdobyły 
miasto. Natychmiast po zajęciu Wilna 
przez wojska sowieckie, dowódca AK 
Wilno gen. Wilk, został wezwany do 
sowieckiego sztabu głównego w mieś­
cie, w celu przeprowadzenia rozmów 
w związku z użyciem naszych oddzia­
łów na froncie. Obiecywano nam utwo 
rżenie z brygad AK samodzielnej jed­
nostki, podległej głównemu dowództwu 
sowieckiemu. 

Front szybko przesuwał się na za­
chód. Dzień i noc sunęły koło naszych 
kwater amerykańskie czołgi, ciężarów­
ki i jeepy pełne "bojców". Po przejś­
ciu oddziałów pierwszej linii, w pobli 
żu zajmowanych przez nas wiosek, za 
częły zatrzymywać się świetnie wy­
ekwipowane i doskonale odżywione 
specjalne wojska NKWD. Wyżsi ofice 
rowie tych oddziałów zaczęli składać 
nam wizyty, nie ukrywając zainbereso 
wania ilością i jakością naszych bry­
gad. 

W tydzień po zakwaterowaniu 6-tej 
brygady wileńskiej we wsi Wołkara-

biszki, zapowiedziano nam ważną wi­
zytę sowieckiego generała NKWD. O 
oznaczonej godzinie przed frontem 300 
ludzi stanął "towarzysz-generał" w 
asyście dowódcy brygady majora "Ko­
nara", dow. 1-ej komp. ppor. "Dzie­
wica", pułkownika sowieckiego i szo­
fera. Pozdrowił brygadę po rosyjsku, 
na co odkrzyknęliśmy "czołem panie 
generale!". Następnie zaczął przecho­
dzić przed frontem, oglądając broń. 
W pewnej chwili zatrzymał się. "Du­
żo Niemców zabiłeś?" — zwrócił się 
do żołnierza. "Tak dużo, że nie mo­
głem policzyć" — brzmiała odpowiedź. 
"Pięknie, a Sowietów też strzelaliś­
cie? " Na interwencję zgorszonego 
"Dziewica", generał roześmiał się: "Ja 
tylko tak żartowałem" — powiedział. 

Po skończonym przeglądzie generał 
wyraził chęć rozmowy z oficerami. 
Zgromadzonych zaczął wypytywać o 
miejsce urodzenia. "Wy z Wilna, to 
wy Litwin, wy z Grodna, — Białoru­
sin, co robisz w polskiej partyzantce?". 
Na naszą interwencję powiedział: "Tak 

tak, wy wszyscy Polacy", tak jak się 
przyznaje rację rozkapryszonym dzie­
ciom. 

Generał był zachwycony naszą bro­
nią. "Jaki śliczny M.P. niemiecki, no, 
my wam to zabierzemy". Chwila zdzi 
wienia. Prosimy o wyjaśnienie. "Nie 
bójcie się, my wam damy nasze czoł­
gi, artylerię, doskonale zaopatrzymy. 
Będziemy razem bić Niemców". "Pa­
nie majorze, jutro proszę na konferen 
cję". Pozdrowił brygadę i odjechał. 

Nazajutrz dnia 15 lipca 1944 roku 
oddział NKWD zaaresztował wszyst­
kich wyższych oficerów AK, przyby­
łych na konferencję. Generała "Wil­
ka" z adjutantem aresztowano w 
mieście. 

Brygady AK zostały otoczone przez 
NKWD, wspieraną przez czołgi. Około 
dwóch tysięcy ludzi znalazło się za 
drutami, w ruinach zamku św. Kazi­
mierza w Mielnikach Królewskich. Ci, 
którzy przebili się przez otaczający 
pierścień .zostali stopniowo zlikwido­
wani". 

Piękna postawa 
harcerzy 

Związek Harcerstwa Polskiego posta 
nowił nie wziąć udziału w międzynaro 
dowym zlocie skautowym (Jamboree), 
odbywającym się w Bad Ischl w 
Austrii. 

Międzynarodowe władze skautowe od 
1947 r. odmawiają uznania tego Zwiąż 
ku, działającego poza granicami Kra­
ju jako samodzielnej organizacji skau 
towej. Harcerze polscy mogliby uczest 

ś. | P. 

EDWARD GORCZYŃSKI 

Podpułkownik Armii Polskiej 
urodzony 18. 2. 1891 w Warsza­
wie, zmarł nagle w Lille dnia 
4 sierpnia 1951 roku. 

Nabożeństwo żałobne za spo­
kój duszy Zmarłego odbyło się 
dnia 8 sierpnia o godz. 7.30 w 
kościele Ste Marie-Madeleine, 
poczym nastąpiło wyprowadze­
nie zwłok na cmentarz południo 
wy w Lille, o czym ze smutkiem 
zawiadamia 

Zarząd Koła Lille SPK 

niczyć, podobnie jak skauci-uchodżcy 
z innych krajów za żelazną kurtyną 
w zlocie w Bad Ischl nie jako samo­
dzielna grupa narodowa, tylko jako 
jednostki w ramach delegacji krajów, 
w których przebywają (np. brytyjskiej, 
francuskiej itp), bez prawa wywiesza­
nia własnej flagi państwowej i nosze­
nia własnych mundurów i oznak. W 
tych warunkach Naczelnictwo Związku 
Harcerstwa Polskiego postanowiło nie 
wysyłać delegatów na zlot w Bad 
Ischl, mając nadzieję, że w miarę roz 
woju sytuacji światowej dojrzeje w ło­
nie międzynarodowej organizacji skau 
towej zrozumienie . celowości uznania 
odrębnych ruchów harcerskich spoś­
ród uchodźców z krajów okupowanych 
przez Sowiety. 

Pod Salzburgiem, o 50 mil od Bad 
Ischl drużyna harcerzy polskich DP-
sów założyła obóz polski, podkreślając 
w ten sposób demonstracyjnie swoją 
niezależność narodową. 

Harcerze otrzymali jednak zaproszę 
nie na przyjazd do Bad Ischl. Byli oni 
gorąco oklaskiwani przez skautów wol 
nych krajów, gdy dali pokaz narodo­
wych tańców przed ogniskiem harcer 
skim, symbolizującym przyjaźń mię­
dzynarodową skautów świata. 
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Święto żołnierza w Lille 15 sierpnia w Paryżu 
Polonia paryska święciła bardzo uro­

czyście rocznicę "Cudu nad Wisłą" — 
zwycięstwa żołnierza polskiego nad 
Rosją bolszewicką. 

Rano odbyła się uroczysta Msza św. 
w kościele polskim przy ul. St Honore, 
wypełnionym szczelnie przez przedsta 
wicieli społeczeństwa polskiego z amb. 
Morawskim na czele. Odprawił ją ks. 
kanonik dr Walczewski, w asyście ks. 
Kaszubowskiego i ks. Kowalczyka z 
Belgii. Przepiękne kazanie o Wniebo­
wzięciu Matki Bożej i zwycięstwie nad 
Wisłą wraz z aktualnymi wskazaniami 
moralnymi wygłosił b. więzień z Da­
chau — ks. red. Tokarek. Po nabożeń­
stwie odśpiewano wspólnie "Boże coś 
Polskę". 

Wieczorem po Polach Elizejskich ru 
szył tradycyjny pochód polski pod Łuk 
Triumfalny, na grób Nieznanego żoł­
nierza. Na czele kroczył poczet 
sztandarowy z władzami Federacji 
Polskich Obrońców Ojczyzny, SPK i 
Armii Krajowej, dalej za ogromnym 
wieńcem z biało-czerwonych kwiatów 
niesiono kilkanaście polskich i fran­
cuskich sztandarów kombatanckich, a 
także sztandar "American Legion" z 
pocztem mundurowym. Licznie zgro-

Święto Żołnierza 
w Troyes 

W dn. 15 sierpnia odbył się tu sta 
raniem Koła Zw. Rez. i b. Wojsk., ob­
chód Święta żołnierza Polskiego. O 
godz. 11.15 w kościele St Remy od­
prawiona została przez ks. Maillot 
Msza św. podczas której wygłosił on 
po francusku kazanie dla licznie ze­
branych parafian polskich i francus­
kich. W nabożeństwie udział wzięły, 
obok polskich pocztów sztandarowych, 
również poczty francuskie i belgijskie, 
poza tym Koło Kombatantów z Pro­
vins, przybyłe w licznej grupie pod 
przewodem prezesa Millera, sekreta­
rza Kowalskiego i zasłużonej działacz 
ki społecznej p. Marii Chuchla. 

Popołudniu w sali Quartier Bas od­
była się akademia. Wyjątkowo licznie 
zebranych gości polskich i francus­
kich przywitał prezes Jan Piguła. 
Część artystyczna, starannie dostoso­
wana do chwili, zawierała śpiewy żoł­
nierskie i ludowe w wykonaniu p. Ry­
dzewskiej, chóru miejscowego i chó­
ru z Provins, popis rewellersów p. Mik 
szenica, monologi żołnierskie p. Sodo-
sia. Szczególnie podobały się ballady 
wojenne, doskonale wypowiedziane 
przez p. Kośnikowskiego. 

Referat okolicznościowy wygłosił 
kol. Stanisław Chmiała, wyjaśnień w 
języku francuskim udzielała p. Kaz. 
Proch. Przemawiali również p. Jan 
Kołczak, prezes KTM i p. Kowalski z 
Provins, poczym zespół taneczny Po­
mocy Oświatowej pod przew. p. Kle-
mensowej i Kaz. Procha odtańczył po 
loneza, mazura i krakowiaka, przy 
dźwiękach orkiestry polskiej pod batu­
tą p. Surowego. Na zakończenie odbył 
się całonocny bal. 

Z okazji święta prezes Piguła wrę­
czył dyplomy zasługi kol. Sodosiowi, 
Chmiale, Kozakowi, Mikszenicowi, Ma 
jewskiemu i M. Prochowi. 

Mieczysław Proch 

|. _ W Szampanii 
(ciąg dalszy) 

madzona publiczność obserwowała po­
chód z sympatią i .zaciekawieniem. 

Prezes Koła Paryż SPK płk. Kosior 
złożył wieniec na grobie Nieznanego 
Żołnierza spod Verdun, poczym w 
przejmującej ciszy zabrzmiał dwukrot 
nie werbel żałobny i odegrany na trąb 
ce apel "aux morts". Pochyliły się 
sztandary — i kierownicy Federacji 
Polskich Obrońców Ojczyzny, roznie­
cili wieczny ogień. Tak połączył się 
symbolicznie hołd dla żołnierzy z bit­
wy warszawskiej 1920 roku z hołdem 
dla żołnierzy francuskich spod Ver­
dun; wszyscy zginęli w walce o tę sa­
mą sprawę: o wolność swych narodów, 
0 obronę cywilizacji chrześcijańskiej 
1 europejskiej. 

Następnie w Domu Kombatanta 
przy rue Legendre odbyła się "lamp­
ka wina" dla zaproszonych przyjaciół 
francuskich i amerykańskich. Wygło­
szono wiele przemówień; jeden z człon 
ków "komitetu znicza" przy grobie 
Nieznanego Żołnierza, podkreślając z 
dumą, iż jeszcze przed wojną został 
odznaczony orderem "Polonia Restitu-
ta" przypomniał, iż "komitet znicza" 
zawsze pamiętał o tym, by nawet w 
czasie okupacji niemieckiej ogień przy 
grobie był w dniu 15 sierpnia rozpala 
ny przez Polaka. 

Zebrani odśpiewali chóralnie "Je­
szcze Polska" i "Marsyliankę". 

W sali bibliotecznej odbyła się póź­
niej akademia okolicznościowa, zapeł­
niona przemówieniami płk. Myszkow­
skiego i płk. Kosiora oraz odegraniem 
hymnów narodowych polskiego i fran 
cuskiego, poczym rozpoczęła się zaba­
wa ludowa i żołnierska, do której przy 
grywała własna orkiestra Domu Kom­
batanta. 

Po dzilę kowanie 

Po powrocie z dorocznej uroczystoś 
ci na Cmentarzu Polskim w Langan-
nerie, jako odpowiedzialny przed Fe­
deracją POO za wycieczkę z Północnej 
Francji, poczuwam się do miłego obo­
wiązku podziękowania tym wszystkim, 
którzy na nasz apel zechcieli odpowie 
dzieć przychylnie i nie żałując pienię­
dzy oraz porzucając domy swe i wygo 
dy na trzy dni — pojechali z nami do 
odległej Normandii, aby tam swą o-
becnością nietylko podkreślić naszą 
łączność z normandzką Polonią, ale 
również przyczynić się do uświetnienia 
tej dorocznej pielgrzymki na groby na 
szych Kolegów. 

Czyniąc zaś zadość życzeniu wielu 
wycieczkowiczów, składam również po 
dziękowanie Kolegom oraz całej Polo­
nii w Potigny, którzy nie żałowali ani 
pieniędzy ani mozołów, aby nas jak 
najlepiej przyjąć i ugościć. 

Dziękuję również kierownikom, po­
szczególnych wozów, którzy w bardzo 
wielkiej mierze ulżyli mi moje zadanie 
i przyczynili się tym samym do uda­
nia się tak licznej wycieczki. 

Wszystkim razem nasze staropolskie 
"Bóg zapłać". 

Kierownik wycieczki: Andrzejczak 

Zjazd Polaków w Szkocji 

Było to przed 34 laty 
W kilka dni po wręczeniu chorągwi 

1 p. s. p., dnia 22 czerwca 1918 r. od­
była się druga podobna uroczystość, 
pod Brienne, gdzie reszta dywizji, a 
więc 2 i 3 pułki — otrzymały chorąg­
wie, ofiarowane przez miasta Verdun 
i Nancy. 

Uroczystość miała bardzo podniosły 
charakter. Wzięli w niej udział Pre­
zydent Republiki Francuskiej Ray­
mond Poincare, Roman Dmowski, gen. 
Archinard, minister spraw zagranicz­
nych Pichon, zastępca Szefa Sztabu 
Głównego gen. Vidalon, sędziwy Wła­
dysław Mickiewicz, syn wieszcza, oraz 
płk. Jasiński z chorągwią pułkową i 
plutonem honorowym 1 pułku. 

Po Mszy Św., poświęceniu sztanda­
rów i odczytaniu roty przysięgi, Ro­
man Dmowski wręczył chorągwie Pre­
zydentowi Poincare, który z kolei prze 
kazał je gen. Gouraud, ten zaś — do­
wódcom pułków. Wręczając chorągwie 
Prezydentowi, Roman Dmowski dzię­
kował mu za utworzenie Armii Pol­
skiej, przy czym powiedział: 

"Polska zawsze widziała w trium­
fie Francji zwycięstwo swej własnej 
sprawy. Polska zawsze wierzyła, że jej 
nieszczęścia znajdą żywe echo w na­
rodzie francuskim. Oby te sztandary, 
powiewając obok sztandarów Francji 
i Sojuszników, poprowadziły żołnierza 
polskiego do zwycięstw w walce o wiel 

ką sprawę wolności, równie drogiej 
Francji i Polsce". 

Zwracając się do polskich żołnierzy, 
Dmowski powiedział: 

"Wchodzicie do tej walki nie tak, 
jak wielu waszych nieszczęśliwych bra 
ci,. jako niewolnicy prowadzeni przez 
obcych dla obcej sprawy, ale jako wol 
ni synowie Polski, walcząc za oswobo­
dzenie swej Ojczyzny, aby wyrwać 
wasz kraj z rąk nieprzyjaciela. Wal­
czycie, aby skończyło się raz na za­
wsze panowanie obce i eksploatacja 
naszego kraju przez obcych, abyśmy 
znowu stali się włodarzami u siebie, w 
Polsce wolnej i niepodległej. Walczy­
cie wreszcie za nową Polskę, która 
odrodzi się w równej miłości macie­
rzyńskiej dla wszystkich swych dzieci i 
w której korzystać będziecie z praw 
obywateli, złączonych w swych wysił­
kach dla pomyślności, tak jak teraz 
złączeni jesteście w walce ó jej wyzwo 
lenie". 

Przemówienia Prezydenta Poincare 
nawet dziś nie sposób czytać bez wzru­
szenia. Obszerne wyjątki z niego zo­
stały zacytowane w "Syrenie z dnia 18 
sierpnia, w artykule pt. "15 sierpnia". 

1 p. s. p. wraz z kompanią saperów 
pozostaje na odcinku IV Armii do 13 
sierpnia 1918 roku, zajmując pozycje 

Przyjętym od kilku lat zwyczajem, 
święto Żołnierza w Lille zorganizowa­
ne zostało przez Okręg Północ FPOO. 

Msza św. odprawiona przez ks. dzie 
kana Nosala i wygłoszone przez niego 
kazanie rozpoczęły uroczystość. Kapli 
ca polska przy rue Hop. Militaire wy 
pełniona była po brzegi przez Polo­
nię z Lille, Roubaix, Lannoy i okoli­
cy. W prezbiterium stanęły szpale­
rem sztandary i dziewczęta w strojach 
narodowych. Wszystkie Związki i orga 
nizacje kombatanckie i religijne były 
reprezentowane. 

Wśród obecnych zauważyliśmy: kol. 
kol. inż. Tuszewskiego, sekr. Okr. 
"Północ" FPOO i prez SPK Lille, 
prof. Cybulskiego, prez. Koła b. Żołn. 
AK w Lille, Andrzejczaka, sekr. gen. 
Zw. Rez. i b. Wojsk., Słyszą, prez. Ko­
ła Lannoy b. żołn. 2 DSP, Lacha prez. 

Nie tak to dawne jeszcze czasy, kie­
dy wszystkie prawie miasteczka szkoc 
kie rozbrzmiewały wesołym gwarem 
polskiej braci żołnierskiej zgupowanej 
w X Korpusie W. P. Wszak Szkocja 
była "kolebką" naszych sił zbrojnych 
na obczyźnie. Dziś pozostało tam nie 
wielu stosunkowo Polaków — nie bę­
dzie ich więcej niż 5.000 osób, rozsia­
nych po kilku większych miastach jak 
Edynburg, Glasgow, Kirkeddy itd. i 
licznych hostelach, kopalniach, fer­
mach i całej niemal rozległej szkoc­
kiej ziemi. Ludzie ci żyją swoim lokal 
nym życiem. Toteż dobrze się stało, 
że zorganizowany został staraniem Za 
rządu Okręgu SPK "Szkocja" I Zjazd 
Polaków do Edynburga w niedzielę dn. 
12 sierpnia z racji obchodu "święta 
żołnierza". 

W Zjeździe tym reprezentowanych 
było 20 ośrodków polskich, których 
delegaci w liczbie kilkuset osób przyby 
li do pięknej stolicy Szkocji, by na­
wiązać pozrywane chwilowo kontakty, 
by zadzierżnąć nowe węzły przyjaźni. 

Zjazd ten stał się manifestacją na­
szych uczuć w stosunku do Kraju, 
gdzie obchód rocznicy "Cudu nad Wi­
słą" został zakazany i był zadokumen 
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Święto Żołnierza 
w Ronchamp 

Kolonia Ronchamp, zorganizowana 
w sekcji Federacji Robotników Emi­
grantów Polskich, w Tow. Sw. Barba­
ry oraz w "Sokole", urządza w dniu 
26 sierpnia br. obchód Święta Żołnie­
rza, ustanowionego ku upamiętnieniu 
zwycięstwa Armii Polskiej nad naj­
większym wrogiem ludzkości. 

Program uroczystości jest następują 
cy: o godz. 11-tej Msza św. w miejsco 
wym kościele, o godz. 15 akademia, na 
której wyświetlony zostanie film, a 
wreszcie zabawa do rana. 

Na tę uroczystość zapraszamy wszy­
stkie niepodległościowe Towarzystwa z 
okolicy. 

Za Zarząd: Kaczor, prezes 

wsparcia lub pozycje główne, a to : od 
5 lipca do 13 lipca w rejonie Sept-
Sault i od 14 lipca do 13 sierpnia na 
odcinku Esperance w rejonie St. Hi-
laire-Le-Grand. 

Do najważniejszych wydarzeń bojo 
wych z tego pobytu należy zapisać wy 
pad w nocy z 9 na 10 lipca jednego 
plutonu 5 konjpanii pod dowództwem 
ppor. Lucjana Chwałkowskiego na od­
cinku Odeon, wypad nieudany, w któ­
rym zostaje śmiertelnie ranny dowód­
ca plutonu. Wyniesiony przez swych 
żołnierzy z okopów niemieckich, umie 
ra on w szpitalu polowym w Mont-de 
Billy. Oficer ten, ochotnik z Ameryki, 
Sokół, umarł z całą świadomością, że 
śmierć jego jest potrzebna dla wskrze 
szenia Polski. Ostatnie słowa jego by­
ły: "To dla Polski". 

Dowództwo francuskie, doceniając 
jego odwagę i szlachetność ducha, od 
znaczyło go jeszcze na łożu śmierci 
Krzyżem Kawalerskim Legii Honoro­
wej. 

W nocy z dnia 14 nà 15 lipca pułk, 
wchodzący na odcinek pod St. Hilaire 
le Grand, w czasie luzowania oddzia­
łów francuskich dostał się pod ogień 
przygotowawczy niemiecki do słynnej 
ofensywy lipcowej. Zaskoczony, jeśli 
chodzi o n i I bataliony, pułk pono­
si ciężkie straty, tym nie mniej zajmu 
je wyznaczone stanowiska, przygoto­

Zw. Of. Rez., Czajkowskiego prez. S. i 
PK Lannoy, Ponieckiego z Zarz. Koła 
b. Żołn. 2 DSP w Lille, Pokładzkiego 
prez. Sekcji Pol. CFTC w Lille itd itd. 

Po południu w przepełnionej sali 
Domu Kombatanta odbyła się trady­
cyjna Akademia, którą zagaił w im. 
Zarządu FPOO inż. Eugeniusz Tuszew 
ki. 

Witając obecnych doskonały ten mów 
ca podkreślił znaczenie święta Żołnie 
rza i fakt, że czyn i ofiara Polskiego 
żołnierza jest ogniwem łączącym całe 
społeczeństwo polskie w kraju i zagra 
nicą, jest aksjomatem wobec którego 
ustają wszystkie spory i waśnie, bo 
Żołnierz Polski zna tylko jedną rację 
stanu, tj. "Bóg, Honor i Ojczyzna" 

Referat okolicznościowy wygłosił 
wiceprezes Koła SPK Lille kol. Sta­
nisław Srocki. 

towaniem przynależności do Narodu, 
który nie ustanie w swej walce póki 
krzywda Teheranu i Jałty nie zostanie 
naprawiona. 

Zjazd miał przebieg uroczysty. Po 
nabożeństwie odprawionym przez ks. 
Rektora dr L. Bombasa, odbyła się 
Akademia w przepełnionej wielkiej sa 
li Lauriston Hall, którą zagaił prezes 
Zarządu Okręgu SPK Szkocja mgr. 
S. Wąsik witając Rodaków i licznych 
gości szkockich. Przemówienia wygło­
sili prezes Oddziału SPK p. E. Kozłow 
ski i b. dowódca I Korpusu W.P. gen. 
S. Maczek. 

Po przemówieniach odbyła się część 
artystyczna. 

Prezes Tow. Szkocko-Polskiego adw. 
John J. Campbell nie mogąc przybyć 
na Zjazd nadesłał depeszę w której 
przysyłając Zjazdowi imieniem Towa­
rzystwa serdeczne pozdrowienia, pod­
kreśla m. in., że brytyjsko-amerykań­
ski układ w sprawie natychmiastowe­
go odtworzenia na zachodzie Europy 
Polskich Sił Zbrojnych pod polskim 
dowództwem, wzmocniłby nie tylko 
obronę Zachodu, ale dopomógłby do 
naprawienia krzywdy, wyrządzonej 
przez Teferan i Jałtę oraz do odtworzę 
nia historycznego szańca polskiego 
przeciwko azjatyckiej inwazji. Układ 
taki wniósłby jednocześnie nową na­
dzieję w serca milionów uciemiężo­
nych chrześcijan poza żslazną kurtyną 
i pokrzyżowałby zamierzenia sowiec­
kiej agresji. 

Depeszę tą przyjęto hucznymi oklas­
kami. Oby ziściły się te słowa i oby 
podobna opinia wyszła jak najprędzej 
z ust oficjalnych przedstawicieli za­
chodnich państw !... 

*** 

Zjazd edynburski — mimo takich 
czy innych niedociągnięć — był na­
pewno imprezą udaną, śmiemy twier­
dzić, że przyczynił się on do zbliżenia 
rozsianych po całej Szkocji Rodaków 
naszych i był jedną z cegiełek do bu­
dowy tego tak potrzebnego dziś na 
wychodźstwie Gmachu, któremu Jed­
ność na imię... 

W. S-ki 

wany do odparcia generalnego natar­
cia nieprzyjaciela, które dzięki zręcz­
nemu manewrowi francuskiemu — o-
puszczeniu pierwszej pozycji oporu — 
załamało się kompletnie. 

Okres pobytu na nowym odcinku 
170 dyw. piech. gen. Bernard( będzie 
on w Polsce dowodził 1 dyw. strzelców 
Polskich) — jest okresem największej 
działalności bojowej pułku. Są to dzia 
łania lokalne, w których biorą udział 
pluton, kompania, batalion najwyżej, 
a które mają na celu albo akcję roz­
poznawczą nowych zamiarów nieprzy 
jaciela, albo odzyskanie opuszczonej 
pierwszej pozycji, potrzebnej teraz, 
przynajmniej w części, dla osłony no­
wej pozycji głównej. 

20 lipca naciera 1 kompania w o-
środku Clause pod Aubrive. 23 lipca 
naciera jedna kompania III batalionu. 
Wreszcie 23 lipca naciera II batalion 
w składzie dwu kompanii i plut, cięż­
kich karabinów maszynowych w ra­
mach natarcia, prowadzonego przez 
ppłk. Jasińskiego, a mającego na ce­
lu opanowanie części dawnej pierw­
szej pozycji na północ od lasku La 
Raquette. Natarcie to, w którym w 
następstwie wypadków udział bierze 
prawie cały II batalion, ma duże zna­
czenie w historii 1 dyw. strzelców, któ 
rej poza tą okazją nie danym było we 
Francji działać zaczepnie. Toteż wal­

By uwypuklić znaczenie dla Euro­
py i dla świata zwycięstwa pod War­
szawą, prelegent przedstawił pokrótce 
politykę międzynarodową Rosji przed 
i w czasie wojny polsko-bolszewickiej, 
kładąc specjalny nacisk na podstęp-
ność i zakłamanie dyplomacji sowiec­
kiej, która zawsze kamufluje swe im­
perialistyczne cele propozycjami pak­
tów i pacyfistyczną frazeologią. Na­
wiązując do stosunków dzisiejszych, 
prelegent mówił: "...Dziś po doświad 
czeniach koreańskich, po wystąpie­
niach Gromyków i Malików w ONZ i 
w Pałacu Różowym świat zaczyna ro 
zumieć grożące niebezpieczeństwo. 
Uśpiony sowieckimi łgarstwami i krę­
tactwami wolny świat przejrzał na­
reszcie. żadne kongresy, propozycje 
paktów ni inicjatywy "pokojowe" nie 
zamaskują już sowieckich zbrojeń. 
Dziś dla każdego chyba stało się jas­
nym, że każdy podpis bolszewicki na 
umowie czy pakcie — to fałsz, każde 
zapewnienie czy obietnica — to kłam­
stwo, każda inicjatywa "pokojowa" 
czy zgoda na pertraktacje — to tylko 
gra na zwłokę i wykorzystanie uczuć 
humanitarnych i pacyfistycznych spo­
łeczeństw dla własnej propagandy". 

Referat swój zakończył kol. Srocki 
słowami gen. Andersa wygłoszonymi 
na światowym kongresie Komb. w 
Londynie roku ub., a dotyczącymi 
celów i zadań polskiej emigracji nie­
podległościowej. 

Z programu artystycznego Akade­
mii na wyróżnienie zasługują: wy­
stęp chóru SPK Lannoy pod dyr. kol. 
Gryniewicza, awgęda harcerska przy 
ognisku kol. Rachwalskiego z udzia­
łem uroczych krakowianek, deklama­
cje kol. Gładysza, no i przede wszyst­
kim wesołe piosenki żołnierskie i ludo 
we w wyk. kwartetu męskiego z przy­
śpiewkami solowymi kol. kol. Grynie­
wicza i Godlewskiego, których rozen­
tuzjazmowana publiczność nie chciała 
puścić z estrady. 

Przyjemny ten dzień zakończono jak 
zwykle zabawą taneczną. 

Trzy pokolenia emigracji polskiej i 
liczni goście francuscy oddawali się 
ochoczo pląsom w takt melodyj naro 
dowych i nowoczesnych granych z wer 
wą przez polską orkiestrę "Continen­
tal "z Escaudain. 

Święto Żołnierza 
w Aulnay-sous-Bois 

Zarząd Stowarzyszenia Rez. i b. 
Wojsk, podaje do wiadomości, że w dn 
26 sierpnia br. obchodzić będzie świę 
to żołnierza Polskiego i rocznicę "Cu­
du nad Wisłą". Program jest następu 
jący: godz. 12 uroczysta msza św. w 
kościele Św. Józefa; godz. 13 pochód 
ze sztandarami pod pomnik Republi­
ki i złożenie wieńca, przemówienia 
pod pomnikiem; godz. 14,15 akademia 
oraz lampka wina w siedzibie Stowa­
rzyszenia, 61, rue Louis Blanc w loka 
lu kol. Fabickiego. 

Zarząd zaprasza serdecznie wszyst­
kich Rodaków i bratnie stowarzysze­
nia o wzięcie udziału w święcie. Orga­
nizacje proszone są o wysłanie pocz­
tów sztandarowych. 

ka pod St Hilaire-le-Grand wymienio 
na jest w spisie, umieszczonym pod 
arkadami Grobu Nieznanego żołnie­
rza w Warszawie. 

Natarcie, rozpoczęte z rozmachem 
po przygotowaniu artyleryjskim, ruszy 
ło o godz. 3,30 rano. Cele natarcia 
zostały osiągnięte, zabrano wielką licz 
bę jeńców, bo z górą 180, wziętych 
przez oddziały polskie. Następuje szyb­
kie przeciwuderzenie nieprzyjaciela, 
który druzgocze ciężką artylerią zaję­
te pozycje i rowy łącznikowe, wprowa­
dza do walki, po rozbiciu jednego ba­
talionu, drugi batalion, a około godz. 
14 wzywa na pomoc trzeci batalion. 

W ten sposób 2 kompanie polskie i 
2 kompanie francuskie złamały opór 
całego niemieckiego 66 pułku piecho­
ty, zabrały mu z górą 20 karabinów 
maszynowych i zadały duże straty w 
jeńcach ( około 230), zabitych i ran­
nych. 

Straty polskich kompanii, na któ­
rych spoczywał główny wysiłek, były 
dotkliwe, w szczególności wśród ofi­
cerów: 3 zabitych — kpt. Krzywkowski 
Woliński, dowódca 5 kompanii, ppor. 
Bauer, młodszy oficer tej kompanii, 
ppor. Bartman, dowódca plutonu c.k. 
m. — obaj ochotnicy z Ameryki. Ran­
nych 3 oficerów: kpt. W. Piekarski, 
ppor. W. Rzewski i ppor. Wronowski! 
Ci dwaj ostatni też z Ameryki. 

Zabitych szeregowców około 70 i ty 
luż rannych. 

(Dalszy ciąg nastąpi) 

Gen. Bryg. Wacław Piekarski 



Społeczeństwo polskie 
— inwalidom wojennym 

Rozpoczęta akcja zapisów na człon­
ków wspierających Polskiego Związku 
Inwalidów Wojennych we Francji — 
zgodnie z apelem gen. Wł. Andersa, 
Naczelnego Wodza P. S. Z. na obczyż 
nie, — zaczyna wydawać rezultaty. 
Pierwsze zgłoszenia już napływają. Do 
tychczas zapisali się na członków 
wspierających pp. Baranowski wpłaca­
jąc 100 fr., Jarecki Wacław — 1000 

'fr., amb. Morawski Kajetan — 1000 
fr., dr Marczak Marian — 1000 fr., inż. 
Rembelski Aleksander — 3000 fr., Inż. 
Lech Górecki — 2000 fr., płk. Tysow-
ski Gustaw — 500 fr., inż. Zembrzyń-
ski J. — 1000 fr., Stowarzyszenie Inży 
nierów i Techników Polskich we Fran 
cji — 2000 fr., Inż. B. J. Iliński — 
1000 fr., prof. Mazeaud H. — 2000 fr., 
Inż. Antonowicz — 500 fr., P. Linder-
man — 1000 fr. 

Zarząd ,Główny PZIW we Francji 
dziękuje serdecznie wyżej wymienio­
nym osobom i prosi wszystkich Pola­
ków, którym ciężki los inwalidów pol­
skich leży na sercu, by zechcieli w dal 
szym ciągu zapisywać się na członków 
wspierających Polskiego Zw. Inw. Woj. 
we Francji. 

Zgłoszenia należy kierować na ad­
res: Union des Mutiles de guerre Po­
lonais en France (32, rue Basfroi, Pa­
ris IIe) konto pocztowe Paris C.7913 
93. 

Zarząd GŁ P. Z. I. W. 
we Francji-

Gdy masz serce, rozum zdrowy 
Daj na Skarb nasz Narodowy! 

Poszukiwania 

Aleksandra Milewicza, syna Aleksan­
dra i Ewy z domu Jakubsa, który o-
puścił Warszawę podczas wycofywania 
się Wojsk Polskich poszukuje kuzyn­
ka Tamara Toumaniszwili, której o-
becny adres jest: T. Rogo, 21, rue 
Thann, Dakar, Senegal (A.O.F.). 

Ciągnienie „Tomboli pancernych ff 

Najnowsze książki 
Czuchnowski M. 

Tyfus, teraz słowiki fr. 695 
Jasieńczyk J. 

Walter 7.65 " 395 
Różycki Ed. 

Obrachunki włodarzy " 450 
Siedlecki J. X. 

Śpiewnik kościelny z 
melodiami na 2 gło­
sy " 695 

Wysyła na zamówienie: 

„LIBELLA" 
Składnica Książki Polskiej 
12, rue St. Louis en L'Ile 

Paris IV. 

Żądajcie bezpłatnych katalogów 

PRZEDSTAWICIELSTWA 

Francja Północna: Redaktor Mo­
szczyński Stefan, 21, Cité de la 
Perche, Lens (Pas-de-Calais). 

Belgia i Luksemburg: Mmo Jan-
ta-Połczyński, Marie Christ, 

W. Brytania: Zarząd Gł. S.P.K., 
(dla "Syreny"), 18-20 Queen's 
Gate Terrace. London S.W.7., 
gotówką lub Postal Order. 

Szwajcaria: Mr. Rakowski Ja­
nusz, Winterthur/Zch, Stadt-
hausstr. 97. 

Niemcy: Księgarnia "Wiedza", 
Bahnhofstr. 19. Schwandorf-
Bayern, U.S.A. Zone. 

Warunki prenumeraty: 
We Francji: Rocznie 800 fr., 

półrocznie 400 fr., kwartalnie 
200 fr. Pojed. numer 20 frs. 
Zmiana adresu 30 franków. 

W Belgii: Rocznie 170 frb., pół­
rocznie 86 frb., kwartalnie 45 
frb., miesięcznie 15 frb., po-
jedyńczy numer 4 frb. 

W Anglii: Rocznie £ 1.6.0, pół­
rocznie 13 sh., kwartalnie 6 sh. 
6 cl. Numer pojedyńczy 6 d. 

W Szwajcarii: Rocznie 12 fr.szw., 
półrocznie 6 fr.szw., kwartalnie 
3 fr.szw. 

W Niemczech: Rocznie 20 DM., 
półrocznie 10 DM., kwartalnie 
5 DM., numer pojed. 50 pfer». 

W ramach tegorocznego obchodu 
7-mej rocznicy bohaterskich i zwycię­
skich walk 1 Dyw. Panc. odbyło się w 
Normandii na stadionie sportowym w 
Soumont koło Potigny i Langannerie 
ciągnienie "Tomboli Pancernych", z 
której dochód przeznaczony jest, w 
myśl intencji organizatorów na ogro­
dzenie cmentarza i postawienie trwa­
łego pomnika ku czci żołnierzy 1 Dy 
wizji Pancernej, poległych za wolność 
Polski i oswobodzenie Francji. 

Inicjatywę zorganizowania tej im­
prezy dał Zarząd Koła Potigny SPK z 
prezesem kol. Stefanem Barylakiem 
na czele, plut, z Dyw. Panc., oraz ks. j 

Palus, polski proboszcz z Potigny. 
W grudniu 1950 roku powołano Ko- | 

mitet Wykonawczy w skład którego 
weszli: Przewodniczący Ks. kpt. Sto­
pa — kapelan 1 Dyw. Panc., prezes 
kol. Barylak, Ks. Dreszer z Caen, Ks. 
Palus i skarbnik Koła SPK Potigny 
kol. Kozak, również z 1 Dyw. Panc. 

Wydrukowano bilety. Ustanowiono 
wygrane: samochód Renault 4 C.V., 
umeblowanie pokoju sypialnego, apa­
rat radiowy i rower, a oprócz tego kil 
kadziesiąt drobnych wygranych. Na­
stępnie . przystąpiono do propagandy 
za pośrednictwem polskiej prasy nie­
podległościowej, Sekcji polskiej Radia 
Francuskiego, i energicznej akcji wszy 
stkich członków Komitetu Wykonaw­
czego, zmierzającej do ulokowania 
jak największej ilości biletów do roz-
sprzedaży w polskich skupiskach we 
Francji. Akcja ta została bardzo życz 
liwie przyjęta i poparta przez wszyst­
kie organizacje katolickie i komba­
tanckie na terenie Francji, jak rów­
nież przez Koło Żołn. 1 Dyw. Panc 
na terenie Anglii, i społeczeństwo 
francuskie. 

I oto dnia 12 sierpnia na stadionie 
sportowym w Saumont odbyło się pub 
liczne ciągnienie. Na trybunach i miejs 
cach stojących zebrało się przeszło 2 
tysiące osób, Polaków i Francuzów. 
Zainteresowanie ciągnieniem bardzo 
duże. W ostatniej chwili na stadionie 
sprzedano biletów za ok. 40.000 fr. 

Na boisku ustawiono klasyczne koła 
szczęścia. Było ich pięć. Pierwsze za­
wierało numeracje od 0 do 6. Pozosta 
łe od 0 do 9. 

Ciągnienie zostało poprzedzone prze 
mówieniami prezesa kol. Barylaka i 
ks. Stopy. Następnie sekretarza Rady 
SPK kol. Domańskiego, który przema 
wiał w imieniu gen. Maczka, Koła b. 
Żołnierzy 1 Dyw. Panc. i Zarządu Od­
działu Francja SPK wyrażając serdecz 
ne słowa uanania i podziękowania 
wszystkim Członkom Komitetu Wyko 
nawczego za ich inicjatywę, działanie 
i doprowadzenie do pomyślnych wyni 
ków "Tomboli", która jest wspania­
łym czynem zbiorowej, pięknej solidar 
ności narodowej polskiej emigracji i 
manifestacją przyjaźni polsko-fran-
cuskiej. Podziękował on również wszy­
stkim przybyłym na ciągnienie i tym 
nieobecnym, którzy kupnem biletu, 
przyczynili się do powodzenia "Tom-
bcfli". 

Następnie prezes kol. Barylak powo 
łał Komitet Honorowy ciągnienia 
"Tomboli", w skład którego weszli: 
przewodniczący kol. Domański, człon­
kowie: kol. Andrzejczak, sekretarz ge 
neralny Zw. Rez. i b. Wojsk., pani 
Eifler — Polka z Potigny, Mr. Esnay 
— właściciel fermy koło Chambois, p. 
Pistono, zastępca mera Potigny, p. 
Riout — dyrektor kopalni rudy żelaz 
nej w Potigny, p. Lechucher — mer 
miasta Chambois. 

WYCIĄĆ I PRZESŁAĆ 
na adres: 

Administration de " SYRENA" 
20, rue Legendre — PARIS 17» 

Imię 

Nazwisko 

Adres 

Na prośbę przewodniczącego kol. Do 
mańskiego, prezes kol. Barylak wy­
jaśnił obecnym w języku polskim i 
francuskim technikę ciągnienia i za­
prosił dzieci aby zajęły miejsca za ko­
łami szczęścia. Ciągnienie odbywało 
się w ten sposób, że kartki zwinięte z 
nazwami przedmiotów do wygrania 
umieszczono w urnie. Z urny tej, ko­
lejno osoby z Komitetu Honorowego 
na zaproszenie przewodniczącego wy­
ciągały kartkę, poczym nazwa przed­
miotu losowanego była odczytywana. 
Następnie dzieci kręciły koła szczęś­
cia. Z chwilą kiedy koła zatrzymały 
się numer wygrywający zostawał poda 
wany przez mikrofon do wiadomości 
publicznej i wciągany do protokółu 
ciągnienia. Zawiera on wykaz następu 
jących wygranych i numerów: 

25.087 — samochód Renault 4 CV., 
39.703 — urządzenie sypialni, 37.619 — 
aparat radiowy, 35.679 — rower. 

18.044 — szelki, 26.591 — naczynia 
do likieru, 35.508 — wieczne pióro, 
16.801 — przyrządy do golenia, 29.799 
— flakon perfum, 26.601 — pudełko 
papierosów, 45.021 — seria pięciu pół­
misków, 28.549 — zapalniczka, 26.049 
— fajka, 46.008 — wieczne pióro, 27.809 
— szczotka do włosów, 35.140 — sol-
niczka, 29.726 — pudełko mydeł, 36.801 
— butelka aperitifu, 41.603 — butelka 
aperitifu, 11.209 — papier listowy, 
14,900 — brylantyna, 37.092 — figurka 
marmurowa, 68.701 — pudełko herbat 
ników, 45.018 — pudełko papierosów, 
16.009 — butelka aperitifu, 21.694 — 
wieczne pióro, 66.998 — fajka, 65.609 
— pudełko herbatników, 69,803 — 
komplet do picia "Calvados", 60.874 
— brylantyna, 23.744 — flakon perfum 
36,939 — lampka elektryczna na noc­
ną szafkę, 28.687 — papier listowy, 
55.685 — zapalniczka, 60.721 — żelazko 
do prasowania, 56.090 — komplet biur 
kowy, 30.116 — butelka aperitifu, 
56.711 — pudełko mydeł, 55.630 —bu 

telka wina, 39.007 — przyrządy do go 
lenia, 56.517 — butelka wina, 67.765 — 
komplet do likieru* 35.707 — pudełko 
herbatników, 59.747—brylantyna, 56.120 
— paczka biszkoptów, 15.770 — butelka 
wina, 35.756 — butelka wina, 56.512 — 
butelka aperitifu, 29.706 — butelka 
wina, 49.729 — butelka aperitifu, 15618 
— serwis do kawy, 66.016 — krem, 
65.739 — pudełko herbatników, 55.896 
— los p. Witkowskiego z Potigny, 
46.128 — przyrządy do golenia, 49.632 
— pasta do zębów, 35.724 — szminka, 
58.739 — szminka, 25.089 — butelka 
wina, 69.263 — pasta, 55.046 — szmin 
ka, 69.807 — mydło i wreszcie 56.616 
— krem. 

W sprawie wygranych zwracać się 
należy: Stefan Barylak, prezes Ko­
ła Potigny SPK, 15, Nouvelles Cites, 
Potigny (Calvados). 

Po ukończeniu ciągnienia Komitet 
Wykonawczy "Tomboli Pancernych" 
zaprosił członków Komitetu Honorowe 
go na lampkę wina, w czasie której 
wzniesiono toasty za pomyślność Wol­
nej Polski i Francji, oraz za rozwój 
przyjaznych stosunków między obu 
krajami. 

Na postawione prezesowi kol. Bary-
lakowi pytanie jaki jest wynik finan­
sowy "Tomboli Pancernych", odpo­
wiedział on: "Dochód ze sprzedanych 
ok. 20.000 biletów wynosi ok. jednego 
miliona franków. Na zakup losów wy 
daliśmy ok. 500.000 fr. W ten sposób 
na budowę pomnika pozostało ok. 500 
tys. franków. Szczegółowe sprawozda­
nie z "Tomboli", po jego sporządze­
niu, zostanie przesłane do wiadomości 
władzom SPK i opublikowane w pra 
sie niepodległociowej. Zapewniam wszy 
stkich, którzy pomogli nam do reali­
zacji naszego dzieła, że na przyszły 
rok o tej porze, cmentarz w Langan­
nerie będzie ogrodzony i pomnik posta 
wiony". 

Ds. 

Odwadnianie żywności 
Technika zajmuje się od dawna od­

wadnianiem artykułów żywności i 
próby w tej dziedzinie posunęły się 
daleko, dając podwójną korzyść 
— oszczędność na kosztach i pojem­
ności przy transporcie, oraz dłuższe u-
trzymanie żywności w stanie zdatnym 
do użytku. 

Od suszonych prymitywnymi sposo­
bami jarzyn, grzybów, lub owoców prze 
szliśmy do suszonych ziemniaków, jaj 
i mięsa, przyczem żąda się, aby dany 
artykuł nie stracił przez suszenie ani 
swych wartości odżywczych ani na­
turalnego smaku. Wśród produktów 
tych jedno z głównych miejsc zajmuje 
mleko, już choćby z tego powodu, że 
składa się przeważnie z wody i jej 
usunięcie daje największe korzyści. Nie 
chodzi tu zresztą tylko o wygodę dla 
gospodyń, lub dla turystów na wy­
cieczkach. Istnieją rozległe części świa 
ta, gdzie ze względów klimatycznych 
hodowla krów jest niemożliwa i dokąd 
mleko może być tylko dowożone. A tu 
znów konieczna gest dotera metoda 
konserwacji mleka, oraz opłacalność 
przywozu... 

Dotychczas znane było mleko od­
wodnione pod dwiema postaciami — 
mleka kondensowanego, z którego usu­
nięto tylko część wody, oraz mleka 
sproszkowanego. Mleko kondensowane 
nie budzi dziś żadnych zastrzeżeń pod 

•względem jakości, natomiast jest znacz 
nie droższe od naturalnego. Zawartość 

wody w nim tworzy przy transporcie 
niepotrzebny balast. Mleko sproszko­
wane byłoby idealne — gdyby nie 
jedna wada — jest chude. Proszek 
mleczny, zawierający również tłuszcz 
— szybko jełczeje. 

Tę właśnie wadę zdołano usunąć w 
Stanach Zjednoczonych w sposób sto­
sunkowo prosty i — jak się zdaje — 
rozwiązujący całkowicie sprawę. Meto­
da jest następująca: Z mleka pełnego 
odciąga się masło na centryfudze, wy 
konującej 18 tysięcy obrotów na mi­
nutę. Masło umieszcza się w oddziel­
nym zbiorniku, oczyszcza z białka i in­
nych domieszek i pod pompą azotową 
wtłacza do szczelnych puszek, w któ­
rych można je przechować bez ogra­
niczeń i w dowolnej temperaturze. Rów 
nocześnie odtłuszczone mleko odparo­
wuje się w próżni w możliwie niskiej 
temperaturze i jako proszek, umieszcza 
również w szczelnych zbiornikach. 

W tym podwójnym opakowaniu mle 
ko odbywa podróż do dowolnej części 
świata, gdzie dokonuje się proces od­
wrotny. Proszek mleczny rozpuszcza 
się w odpowiedniej ilości wody i do 
płynu wlewa się rozpuszczone masło. 
Po pasteuryzacji (pół godziny w tem­
peraturze 60 stopni C.) mleko homo­
genizuje się celem uniemożliwienia po­
nownego rozłożenia się, ostudza na 10 
sekund do 2 stopni C. i rozwozi do 
odbiorców. Smak i zawartość mleka 
nie różnią się niczem od mleka świe­
żego. 

Zapisy do Gimnazjum-Liceum na rok szk. 51-52 
Dyrekćja Polskiego Gimnazjum-Liceum w Les Ageux (dep. Oise) 

przyjmuje już zapisy uczniów i uczennic do czterech klas Gimnaz­
jum ogólno-ksztalcącego oraz do obu klas Liceum typii zarówno hu­
manistycznego jak i matematyczno-przyrodniczego. 

Prospekty — za dołączeniem znaczka pocztowego na list (15 fr) — 
są do otrzymania w Dyrekcji Gimnazjum-Liceum Les Ageux, par 
Pont Ste Maxence (Oise). 

Proszę o nadsyłanie na adres wyżej 
podany tygodnika "SYRENA". Prenu­
meratę przesyłam równocześnie na 
konto pocztowe Paris C. c. 5507-30 
Edition ELKA. 
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możesz zjeść dobrze, po polsku i tanio, spotkać kolegów i przyjaciół, 
przeczytać aktualną prasę polską. 

Dom Kombatanta przyjmuje również zamówienia na przyjęcia oko­
licznościowe oraz na posiłki dla wycieczek po umiarkowanych cenach. 

Prorocza książka 
Fantastyczne powieści, opisujące, 

jak to będzie w przyszłości — cieszyły 
się zawsze wielkim powodzeniem. Do­
wodem może służyć olbrzymia popu­
larność powieści Jules Verne*a, który­
mi zaczytywali się i zaczytują jeszcze 
i dziś zarówno starzy, jak i młodzi, o-
raz rekordowe nakłady książek Her­
berta Wells'a. 

Tym bardziej jest zadziwiające, że 
autor utworu, który z niesłychaną 
dokładnością, graniczącą z jasnowi­
dzeniem — opisał, przed 65 laty, świat 
dzisiejszy — pozostał całkowicie nie­
znany. Kto słyszał kiedy o powieścio-
pisarzu francuskim Robida? A prze­
cie, w wydanej w roku 1884 w Paryżu 
książce pt.> "Dwudziesty wiek", Robi­
da przewidywał użycie helikopterów, 
przewidywał telewizję — którą nazy­
wał "telefonoskopią", przewidywał 
zmechanizowaną wojnę, w której za­
stosowane będą wozy pancerne, spa­
dochroniarze, gazy trujące, mikroby, 
broń przeciwlotnicza, miny i latające 
fortece! 

Kiedy książka jego została wydana, 
uznano ją za chorobliwe majaczenie 
wariata. Wkrótce zapomniano zresz­
tą o niej zupełnie. Kiedy jednak Ro­
bida umarł w roku 1926, musiano 
stwierdzić, że to on miał rację, a nie 
ci, którzy go wyśmiewali. Bo pierwszy 
helikopter zdążył już lądować na da­
chu paryskiej kamienicy, bo Marconi 
już wynalazł radio, a Lumiere — ki­
nematograf, a w wojnie 1914-18 uży­
to już czołgów, gazów, dział przeciw­
lotniczych i min! 

Dziś możemy dodać latające fortece, 
masowe użycie spadochroniarzy i na­
wet wojnę bakteriologiczną. 

Robida opisał to wszystko 65 lat te­
mu w książce, której wtedy — nikt nie 
chciał czytać! 

Nieoczekiwany rezultat 
Gra w szachy wynaleziona została, 

według podania, przez bramańskiego 
kapłana Sissę, w połowie 6-go wieku 
po Narodzeniu Chrystusa. Kapłan miał 
ją przedstawić jednemu z władców In­
dii, który nią został, oczywiście, za­
chwycony. żadna bowiem gra jiie wy 
maga takiej umiejętności myślenia, jak 
właśnie szachy. 

— Jakiej pragniesz nagrody? — za­
pytał król. 

Sissa rzekł skromnie: 
— Jeśli chcesz, potężny władco, na­

grodzić mnie według wartości mego 
wynalazku, to połóż na pierwszym po­
lu szachownicy jedno ziarnko pszeni­
cy, na drugim — dwa, na trzecim znów 
dwa razy więcej, to jest cztery, i tak 
do końca. 

Król się roześmiał: 
— Tylko tyle? Trochę pszenicy ci 

wystarczy? Gotów bym był dać znacz­
nie więcej! 

Sissa uśmiechnął się: 
— Zapewniam cię, królu, że zapłata 

będzie zupełnie wystarczająca. ;Po-
licz! 
,Król zaczął liczyć. Jedno ziarnko, dwa, 
cztery, osiem. Na 16-tym polu było już 
32.768, na 32-gim 2.147,483,648 zia­
ren. Na ostatnim, 64-tym, aż 
9.223,372,036,854,775,808. A na wszy­
stkich polach razem — dokładnie 
18.446,744,073,709,551,615. Mniej więcej 
763 miliardy ton, co odpowiada całe­
mu urodzajowi pszenicy w całym świe 
cie w ciągu 5.000 lat! 

Zawstydził się król, zaś Sissa po­
wiedział z uśmiechem: 

— Graj w szachy, a nauczysz się 
myśleć, obliczać i przewidywać! 

H U M O R  
Sowieckie wynalazki 

Z wykładu w moskiewskiej Szkole: 
— Lokomotywę wynalazł prosty 

chłop rosyjski. Po czym carscy inży­
nierowie pojechali na Zachód, by się 
dowiedzieć, w jaki sposób ona funkcjo­
nuje. 

Realista 
— Czy wierzysz w to, że spotkanie 

czarnego kota przynosi nieszczęście? 
— Owszem. Ale tylko myszom. 

Bratnia dusza 
Sędzia: — Więc oskarżony pobił 

swą teściową i wypchnął ją siłą na 
ulicę? 

Oskarżony: — Tak. Ale gdyby pan 
sędzia znał moją teściową... 

Sędzia: — Jestem żonaty, mój ko­
chany. Rozumiem i współczuję! 

Oskarżony: — Niech więc pan sę­
dzia uwzględni... 

Sędzia, po namyśle: — Skazuję 
oskarżonego na jeden dzień aresztu — 
za zaśmiecanie ulicy. 


